
Hr. 18 i 19. W Cieszynie dnia 20 maja 1900. Rok XXVI

Wieniec - Pszczółka
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieóca-Pszczółki« 
w miarę potrzeby i  możności- i »Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa 
i dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz
J e zu s  C h ry s tu s  I

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Jakim sposobem usunięto wniosek Hupki?

Znany już Czytelnikom naszym wniosek H upki, ż ą d a j ą c y  wprowadzenia 
n i e p o d z i e l n o ś c i  grantów, przyszedł pod obrady Sejmu w ostatni

dZltń Ażeby' go Tem^łatwiej gw Sejmie przepchać, połączono ten wniosek ze 
znanym wnioskiem p. Potoczka, żądającym założenia Banku parcelacyjnego, 
któryby ułatw iał włościaństwn zakupno ziemi przez dzielenie obszarow dwor­
skich i  odsprzedawanie ich włościanom za spłatę rocznego czynszu przez lat d4.

W  ustawie o tych gruntach czynszowych ma być rowmez takie posta­
nowienie. że kto kupi grunt za spłatą czynszu, nie może tego gruntu d z i e l i ć  
dopóki t r w a  s p ł a t a  rat czynszowych Z tego to niby powoda połą­
c z o n o  oba te wnioski, i miano je załatwić w ten sposobi .Poleca się W y- 
dz ałowi krajowemu, aby obydwa wnioski zbadał i na przyszłej sessyi zdał 
sprawę Sejmowi przedstawiając, w jaki sposób obydwa te wnioski należałoby

W ^  ÓwóżP jest rzeczą niewątpliwą, że gdyby w taki sposób tę sprawę Sejmby 
■był uchwalił, byłby na przyszłej sessyi wniosek H upki p rz a p d ł — a T.m° : 
sek Potoczka został odłożony —  do szczęśliwszych czasów! -  Większość też 
sejmowa nie o g 1 ą d a j  ą o s i ę  n a  w n i e s i o n e  do Sejmu petycye 
przeciw wnioskowi Hupki, szykowała się do powzięcia takiej uchwały._

Petycye tedy, chociaż ich były tysiące, me zrobiły na w ię k s z o ś c i  Sejmu 
żadnego wrażenia. Owszem p. Abrahamowicz wyraźnie wołał: » N i e  o g l ą ­
d a j m y  się na te petycye — to jest robota agitatorów. Ja to wiem z do­
świadczenia Już nie przy jednej sprawie, np. przy podatku od kawy, zasy­
pywano nas takiemi pe tyc jam i; myśmy mimo to podatek od kawy uchwa-

llU ’ l ó lż w ię7pV eSS z iło  temu, żeby wniosek Hupki był uchwalony, wraz 
Z poleceniem do Wydziału krajowego, aby o mm na przyszłej sessyi zda.
sprawę ?



Przeszkodziło temu to, że w  ostatnim tym  dniu wszyscy posłowie lu- 
dowi, b e z  r ó ż n i e j  stronnictw i  narodowości, połączyli się i  w liczbie 
dwudziestu M ku  — z dodatkiem jeszcze pewnej liczby posłów miastowych 
(z lewicy) — stanęli razem jak  mur przeciw tej uchwale l '  ’
■ J sPrawdziło siS- cośmy pisali, że nie trzeba petycyj, lecz trzeba
jedności. Skoro bowiem stańczycy zobaczyli, że wszyscy posłowie w tej spra­
wie idą razem , ze postanowili j  e d n o m y  ś 1 n ie  robić spokojną obsUu- 
kcyę tj. mówić w Sejmie choćby przez noc całą, aby do uchwalenia wniosku 
me dopuścić, zaraz zmiękli i zaczęli szukać jakiegoś porozumienia

Skoro bowiem na rannem posiedzeniu Sejmu od 11 godziny aż Drawie 
do 5-tej przemawiali posłowie ludowi, ruscy i polscy, jeden za drugim prze­
ciw wnioskowi, a nadto było ich jeszcze zapisanych do głosu kilku wido-

b y / T a Ą t y  mm Sk°ńCZą ^  t6 mOW7’ W  PÓłnof -  i Sejm musi

. . y te.dy  t0 Przyszedł p. hr. Antoni Wodzicki i zaczął próbować ugody 
oświadczając, ze stańczycy me upierają się przy wniosku Hupki, ty lko  żądają’ 
aby razem,.z wnioskiem Potoczka był przekazany Wydziałowi k ra f -  Na to

Irwa0ły et e m t W1 ^  “  • PKySta<S 1 ^  wyłączenia wniosku H up ti 
® a ° 5"teJ Prawie aż do Pół do dziewiątej wieczorem, 

a ponieważ żadna strona ustąpić nie chciała, zdawało się, że Sejm skończy 
się obstrukeyą. Chodziło już tylko o to, czy ma być dodane W ydziałowi
PnaJX Z  > r ] e C f r  °  s°  b y  d w  u» wnioskach
Po długim targu odstąpili stańczycy i od tego żądania, i zgodzono sie na 
>>p r  o s t  ec odesłanie do Wydziału kraj. bez żadnego polecenia, tak że W y­
dział krajowy ma możność pogrzebania wniosku Hupki *

szcze n f p o Ą d k ^ b f a d 0’ * * * *  PrZeSZ6dł d° dalaZ7Ch M ^ h  je-
* *

*

I n d n ^  • H ? ki ,US.Unęł7  nj e Pet7cy e- ale zjednoczenie się posłów 
> ie d n  n ś ć  l  a !  dec7du^ ce) chwili. Jest to najlepszym dowodem, że
•L d.”  0 .w obt ° 1  ’ ® 1 u d o w y  iu« przyniosłaby tak samo w każdej

sprawie w ie lki pożytek ludowi — i zmieniłoby się już dziś dużo w Sejmie
te * r?pU’ f W  ,me nieszczęśliwe rozbicie posłów na drobne cząsteczki Czy 
tez tern doświadczeniem dadzą się pouczyć ludowcy? A jeżeli oni się niczego 
me nauczą, to musi ich lud tego nauczyć przy najbliższych wyborach
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Trzy opróżnione stolice biskupie.

W  ciągu niespełna trzech miesięcy, zmarło trzech biskupów galicyjskich- 
przemyski X. Łukasz Solecki, tarnowski, X. Ignacy Łobos i  fwówski X  
Seweryn Morawski. Jeżeli prawdą jest, co powiedział P TezL L  m fń ć i
plfwośoi że Z tdac-hu- bzZ, Woli  i  wiedzy  Ojca niebieskiego, to nie'ulega w ąt-

Z ,! §  “ w Ą  7 ” “  w *



279

dzicie, p. Bóg go ukarał za to, że czytał gazetki !c Nie myślą o tern, że 
czytelnicy gazetek naszych nie są nieśmiertelnymi, i nie może tak byc, aby 
wśród tysięcy czytelników nie było co roku przynajmniej kilkunastu wypad­
ków śmierci. , . , , . , ., _

Cóżby tacy kaznodzieje powiedzieli, gdybyśmy ich naśladując dzis wo­
ła li: »Ci co czytelników w yklina li, pomarli wśród takich okoliczności i w 
tak i sposób!« — Ale my tego nie powiemy, bo wiemy że w s z y s c y  
ś m i e r t e l n i  i  raz umrzeć muszą, tembardziej, gdy są ludźmi wiekowymi. 
Śmierć nie jest karą w k a ż d y m  poszczególnym wypadku; ona jest karą
»p o w s z e c h n ą» ludzkości.

Jedno przecie nie bez słuszności powiedzieć możemy, że prawie równocze­
sna śmierć t r z e c h  biskupów, i opróżnienie przez to trzech stolic bisku­
pich, jest miłosiernym >p a 1 c e m b o ż y  mc który u ł a t w i a  p r z y ­
w r ó c e n i e  r e l i g i j n e g o  p o k o j u  w Galicyi.

Zmarli Biskupi dali się stańczykom popchnąć z a  d a l e k o  — a rzu­
cając klątwami b e z  uzasadnienia — i  bez skutku, sami narazili swoją po­
wagę Potem już trudno się było im  cofnąć, a mylne pojmowanie powagi 
własnej, nie pozwalało im przyznać się do błędu nawet wtedy, gdy Kzym 
zniósł k lą tw y; i w pismach naszych me znalazł herezyi. Niech im Bog 
będzie sędzią miłosiernym, bo w tej sprawie więcej są winni stańozycy -  
więcej winien taki biskup bez święceń i  m itry , jakim  w  Galicyi jest hr. 
Stanisław Tarnowski, niż sami zmarli b iskupi.................. . .

A to li właśnie, aby opróżnienie trzech stolic biskupich, mogło się p rzy ­
czynić do przywrócenia pokoju religijnego w kraju naszym, potrzeba, aby 
obsadzenie ich odbyło się w duchu przepisów kościelnych, a biskupami zo­
stali > n a j g o d n i e j s i « ,  nie >n a j  p o w o 1 n i  e J s i< w obec rządów 
i  szlachty. Teraz stosowna jest pora, abyśmy podnieśli z naciskiem ten punkt 
1-szy naszego programu, w  którym żądamy, żeby nommacye biskupów nie 
były zdane na łaskę i niełaskę s a m e g o  rządu. Podniósł to juz w Sej­
mie X. Stojałowski, na co mu jednak arcystańczyk Kozłowski odpowiedział, 
że »Biskupów p r e k o n i z u j e  Papież*. Jest to zwykły w y k r ę t  akato­
lickich* stańczyków. P. Kozłowski dobrze wie, że nim Papież kogoś bisku­
pem ustanowi, to przed tern już r z ą d  go egzaminuje przez rozmaite swe 
badania i konferencye — i rząd z Papieżem długo się targuje, i rząd pier 
wszy biskupa mianuje, a wtedy dopiero tak i >biskup-nommat* jak  go na­
zywaj a zatwierdzony bywa przez prekonizacyę czyli ustanowienie papieskie. 
7 t i m y  więcstjak we wszystkiem, tak i w tej tak ważnej sprawie do- 

magać się, aby r ią d  nie odbywał tych targów z kandydatami na biskupów 
pokątnie i pokryjomu, ale aby w myśl praw kościelnych, wierni wiedzieli 
kogo im mają przysłać na biskupa i mogli tez co do tego metylko ob jaw ić 
swoje zdanie i  życzenie, ale żeby też te ich życzenia by ły  u w z g l ę d n i o n e .

Zgromadzenia 1 wiece.
Zgromadzenie poufne w Byczynie.

To zgromadzenie tak opisuje nam Wojciech Małocha£ 
>odobno niektórzy ludzie z Byczyny, żalą się na mnie, zem

>Słyszałem, że 
na ostatniem



tam odbytem zgromadzeniu, przemawiał po stańczykowska więc ponieważ 
chodzi mi o nic więcej, tylko o prawdę, przeto pragnę, ile pamiętam, je opi­
sać. Bano w oznaczonym dniu, wybrałem się w drogę i poszedłem do Józefa 
Datoma w  Bolęcime, bośmy byli wraz z lustratorem Bady powiat, delego­
wani do Byczyny, w celu zbadania stanu pastwisk gminnych, które gmina 
sprzedaje, a tak samo w celu zbadania łąk, które gmina na pastwiska gminne 
kupuje. Termin tego zbadania przypadł właśnie w ten sam dzień, kiedy 
miało się odbyć zgromadzenie, więc pojechaliśmy rano, aby załatwić sprawę 
pastwisk, a następnie być na zgromadzeniu. Gdyśmy wszyscy trzej zajechali 
■2? Jeszcze nic nie było, tylko kilku żandarmów kręciło się po wsi.
My udaliśmy się do wójta, bo w takiej sprawie do kogóż się udać, kiedy wójt 
ma u siebie mapę i księgę uchwał? Od wójta poszliśmy zaraz, ja  i Datoń 
wraz z radnymi i gospodarzami Byczy ńskimi na pastwiska, aby takowe obej­
rzeć, co trwało do popołudnia, bo są daleko od domostw. Gdyśmy to zała­
tw ili, wróciliśmy do wójta, aby spisać protokół. Spisanie to i jeszcze inne 
potoczne rozmowy, udzielenie naszych zapatrywań nad tą  sprawą radzie gm. 
ltp. potrwało do godz. 3 po poł. Potem poszliśmy do chrześciańskiego sklepu 
na posiłek, a za chwilę przyszedł za nami do tego sklepu wójt Skura Szcze­
pan i jego zastępca, oraz pisarz gminny i usiedli przy tern samym stole co 

Ta“  rozmawiając o różnych rzeczach, a najwięcej o polityce, siedzie­
liśmy do o godz. Ja czekałem na otwarcie zgromadzenia, lecz mi ludzie mó­
w ili, ze zgromadzenia nie będzie, dopóki nie przyjedzie p. Kubik, więc cze­
kałem. Nareszcie gdy tego było za długo, poszedłem do propinacyi i tam 
zastałem zebranych kilkunastu ludzi, a między nim i i  Fr. Gąsiorka z Babic. 
Oświadczyłem im, że czas krótki, a ponieważ poseł Kubik dotąd nie przyje- 
5,. ’ ^  -m® Przyjedzie, więc nie ma co czekać, ty lko  zgromadzenie zaczynać. 
W  skutek tego poszliśmy do domu, gdzie się miało zgromadzenie odbyć. 
Powoli zaczęli się schodzić, a przybył także i miejscowy w ó jt wraz z zastępcą, 
którym  także dano zaproszenia. Nareszcie coś koło godziny 6 czy 7 rozpo­
częło się zgromadzenie. # Mnie wybrano przewodniczącym, a następnie udzie­
liłem  głosu jakiemuś górnikowi, k tó ry  zamiast o wyborach, zaczął opowiadać 
o kasie górniczej z nieistniejącej kopalni w  Byczynie. Gdy ów górnik skoń­
czył, pouczyłem go, _ co ma ze swemi pretensyami robić i oświadczyłem, że 
ponieważ zgromadzenie jest urządzone w  sprawie wyborów gminnych, więc 
najprzód mówmy o tern, co się do wyborów gminnych odnosi, a potem o in ­
nych sprawach. *

Zabrał głos Fr. Gąsiorek z Babic, i w dosadnych, zrozumiałych słowach 
przemówił o wyborach gminnych tj. o ich ważności i przepisach wybierania. 
Mówił, aby wybierać sprawiedliwych radnych, sprawiedliwego wójta, którzyby 
o dobro gminy dbali. Jednem słowem, Fr. Gąsiorek powiedział co mógł 
a powiedział d o b r z e .  Potem ja  zabrałem głos i mniej więcej tak powie­
działem: » Słyszeliście, kochani bracia, co Wam tutaj przed chwilą powiedział 
poprzedni mówca, powiedział Wam, jak się macie przy wyborach zastosować, 
jak się macie trzymać, ja k  się bronić, jak wybierać, ja  nadto nic więcej i 
lepiej powiedzieć Wam me mogę, bo poprzedni mówca doskonale powiedział. 
Pozwolę sobie jednak dodać do jego mowy jeszcze i tę okoliczność, że nie- 
ty lko  dbać powinniście, aby radnymi zostali wybrani ludzie sprawiedliwi, lecz 
trzeba, aby przy sprawiedliwości byli oświeceni i mądrzy, aby umieli gospo- 

arkę gminną na korzyść gminy prowadzić. O wyborze wójta dzisiaj mówić
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nie na wiele się przyda, bo to od przyszłej rady gminnej zależeć będzie* 
W y musicie starać się o to, abyście po swej m yśli radę gminną wybrali, a 
rada po waszej myśli wybrana, wybierze po waszej m yśli wójta. Na te sło­
wa odezwał się jeden ze zgromadzonych i  rz e k ł: Ale nie Skurę ! bo bkura
jest niesprawiedliwy, on naraził mię na znaczne koszta, i chciał mi przed 
dom żyda z domem wpakować, więc Skura wójtem dalej być nie powinien, 
ty lko ten, u którego zgromadzenie się odbywa. Na to wójt Skura zażądał 
głosu w celu wyjaśnienia podniesionych zarzutów, a gdy takowy otrzymał, 
tak powiedział: Przed k ilku  laty, kupił tutaj w  Byczynie pewien żyd plac i 
chciał na tem placu budować dom, ja  widziałem że plac za ciasny, jednaK 
żyd nalegał, abym mu wydał pisemną rezolucyę. Ponieważ byłem te] budo­
wie przeciwny, a żyd rezolucyi chcia ł więc chciałem wiedzieć jak i w ie lk i 
ten plac i czy można na nim budować taki dom, jak i ów żyd zamierzy 
Udałem się więc na miejsce, aby ten plac zmierzyć i rozmiar tegoż w rezo­
lucyi podać. Jednak gdym zaczął mierzyć, wybiegła żona mówcy poprze* 
dniego, z krzykiem i  mąż za n ią  również z krzykiem. L ży li mię ja k  osta­
tniego włóczęgę lub zawalidrogę. Chciałem tym ludziom wyperswadować, ze 
jeszcze pod budowę nie mierzę, żeby czekali rezolucyi, że mogą bez krzyków 
podać swoje zarzuty do protokołu. Wszystko to mc me pomogło, bo moje 
słowa przygłuszyły ich krzyki, a żona mówcy przybiegła do mnie, wyrwała 
mi metr z ręki, którym  chciałem plac zmierzyć i na kawałki połamała. .Bo- 
czem ja  odszedłem do domu. Następnie zwołałem radę gminną i  przedsta­
w iłem jej tę całą sprawę. Bada gminna uchwaliła, aby budowę żydowi po­
zwolić, a to jakby za karę, że mię tak traktowano. Gdyby jednak me było 
takiej awantury, byłbym po zmierzeniu placu, zakazał żydowi budowy, i y
łoby się bez strat obeszło.

Gdy wójt skończył, czekałem co powie strona przeciwna, lecz z urywa­
nych słów i  zdań przekonałem się, że wójt mowi co do zajścia, prawdę. ięc 
uznałem za stosowne, aby tym  ludziom dać na przyszłość przestrogę i  radę, 
ja k  mają w podobnych razach postępować aby się na krym inał me narażali, 
i  strat nie było, więc przemówiłem t a k : .

»Koehani bracia, z tego co dopiero słyszałem, przekonałem się, ze przy 
tem mierzeniu stało się źle, i jeszcze szczęście, że się nie stało gorzej, 
wójt nie szukał sądowego ukarania na was, którzyście przeciw memu wystą­
p ili i uniemożliwili czynność urzędową, za co sądy surowo karzą y się 
takie rzeczy nadal, czy to za obecnego wójta, czy to za tego co go so le 
kiedy wybierzecie, nie działy, daję wam tę przyjacielską i braterską ra ę i 
przestrogę, abyście się w podobnych zdarzeniach spokojnie i taktownie za­
chowali, bo takiem jak co dopiero opowiedziałem postępowaniem, tylko sooie 
szkodę przynieść możecie. Jeżeli wam się coś zdarzy podobnego, to rze a 
czekać spokojnie aż komisya, czy to gminna czy sądowa sprawę zbada, swoją 
czynność przeprowadzi, a dopiero wy swoje zarzuty możecie do protokołu 
podać i żądać rezolucyi. Jeżeli rezolucya wypadnie tak, żeby była na waszą 
szkodę lub krzywdę, to potrzeba rekurować do wyższej władzy, a rekurs na­
leży wręczyć tej władzy, która rezolucyą lub orzeczenie wydała Tratia się 
bowiem często, że ludzie przeciw rezolucyom wójta posyłają rekursa wproś 
do starostwa lub Wydziału pow., nie składając takowych do rąk woj ta, czę­
sto gęsto z obawy, aby ich wójt dalej nie posłał. Otóż takie rekursa ni 
bywają uwzględniane, jako nie we właściwej drodze posłane. Sprawę o orą
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chodzi t j. o budowę domu owego żyda znam, bo była ona rozpatrywaną na 
posiedź. Wydziału pow. i uchwała rady gmin. była przez Wydział powiatowy 
zniesioną. r  J

n ^ ? CZe?  nastąpiły jeszcze jakieś inne przemówienia, lecz ponieważ Datoń 
naglił do odjazdu, i  godzina była późna, a do domu miałem 3 mile drogi, 
więc podziękowawszy za cierpliwość, pojechałem z Datoniem do domu Chcieli 
mię jeszcze zostawić, ale ponieważ do domu bardzo mi się spieszyło wiec 
odł echałem-    Wojciech Małocha.

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“.
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List po chorobie do Braci.

P. Jez. Chr.! Drodzy Bracia ze stronnictwa chrzęść, ludowego! Bogu 
Najwyższemu niech będą dzięki, oto mogę znowu do Was napisać i  powrócić 
do wspólnej pracy. Muszę Wam wytłumaczyć to długie moje milczenie, któ­
rego przyczyną byio nieszczęście, jakie mię jeszcze w zeszłym roku spotkało. 
Gdym dnia 17-go grudnia z. r. jechał z drzewem z lasu, złamałem sobie nogę 
i  to tak niebezpiecznie, iż myślałem, że więcej dla sprawy nie będę mógł 
pracować. Ale Bog dobry zrządził, że wprzód nim się spodziewałem, zwolna 
zacząłem przychodzić do zdrowia Sporo wprawdzie upłynęło czasu, jak odo­
sobniony być musiałem, ale przy pomocy Boga, nie długo się znów na ja­
k im  wiecu zobaczymy. Do przecierpienia miałem dużo i tylko męztwem i 
cierpliwością, których mi Bóg użyczył, przeniosłem to wszystko, ale wolałbym 
jeszcze raz od początku do końca bóle te przetrzymać, niż dożyć tego cier­
pienia, jakie mię wśród choroby spotkało. Oto przychodzi dnia pewnego ko* 

od™ edzid }  P/zynosi, wiecie co? —  oto lis t otwarty naszego 
posła Zabudy, który ma być przeznaczony dla jego wyborców i ma zastąpić 
jego sprawozdanie. ^

Szalony człowieku, umywasz ręce ja k  P iła t i powiadasz, żeś niewinny—  
ze honoru swego bronisz. Powiadasz w tym  liście: >wy bracia, po dokład-

\  bezs.tronnem przeczytaniu tego mego listu, osądźcie, czy miałem słusz- 
nosc czy nie«...

Pozbierać tu  nie będę tego listu, k tó ry  mię niewymownie oburzył i roz­
wodzić się nad min nie będę, bo brat W. Małocha już mu porządną dał za 
to odprawę, lecz k ilku  słow bezstronnych przemilczeć nie mogę.

L ist ten, k tó ry ktoś za niego inny napisał, rozesłany został 15 grudnia 
r. z. a na o dni wprzód, tj. 10 grudnia, odbyło się zgromadzenie w Jawiszo­
wicach, na ktorem byłem i  ja  obecny. Wiedzieliśmy, że Zabuda, leniuch ja­
kich mało, nie zechce się nigdzie dalej trudzić, więc poszliśmy do jego gm i­
ny, aby z nim porozmawiać. On jednak nam się nie pokazał; posłańcowi, 
który po niego poszedł, dał lis t próżny, niby na znak, że go w  domu nie 
ma. Zjechali się jego wyborcy, aby się z nim naradzić, a on miał h o n o r  
im  się me pokazać.

Rozpisuje się też o mowie W X. Stojałowskiego w parlamencie (choć jej 
sam me rozumiał) i  tern się zbłaźnił iż zarzuca, że WX. Stojał. dał ją  sobie 
przerywać Daszyńskiemu, Winkowskiemu, Stapińskiemu itd. bo przecie choćby 
każdemu powiedzieć tych parę słów: -  »Jesteś pan -  lub t. po­
dobnie, trzeba juz mowę na tę  chwilę przerwać.



Trzy lata już minęły, a nie było słychać ani razu, by Zabuda co prze­
mówił w parlamencie, źle, czy dobrze — trzy lata minęły jak skradłszy man­
dat, nie stanął n i razu przed swymi wyborcami, którym składał przysięgę,
że ich bronić będzie.

Ale już nie całe trzy lata do nowych wyborow, pośle Zabudo, a juz; 
nie chwycisz mandatu więcej, jak ci się raz udało, a pogarda ze strony twoich 
wyborców ścigać cię będzie do grobu.

Zwracam się znów do Was, kochani bracia, dla ludowe] sprawy pracu­
jący, — trzymajcie się silnie, bo niedługo, a wrogowie nasi upadną. Naj­
ważniejszą rzeczą teraz pilnować wyborów gminnych i rad powiatowych, 
a zwłaszcza, musimy się zabrać do zorganizowania komitetu powiatowego, 
wtedy zwycięstwo będzie łatwiejsze. _ _

Co do mnie, to jak wspomniałem, niedługo już się ukażę na jakiem 
zgromadzeniu, więc gdy się gdzie ma odbyć, dajcie znać, a przybędę. Braci 
z Żywieckiego też proszę, którzy potrzebują rady lub pomocy z wyborami 
gminnymi, niech m i donoszą, markę przysyłając na odpowiedź, a ja, o He 
będę mógł to pomogę i doradzę a i zgromadzenie zwołam, bo pragnę co siły 
pracować jeszcze dla Bożej chwały i współbraci pożytku. _ _  . _ , .

Dalej Bracia i  wy, do pracy! Ruszcie się tam górale od Rajczy, buchej 
i  Ślemienia. Rusz się bracie Szałaciaku, Purzycki, F icku z Rycerki^ Liszko- 
i Liparcie, wszyscy mężowie zaufania, dajcie znać o sobie i który może, niecił
do mnie lis t napisze. .

Pozdrawiam Was wszystkich Braci z naszego obozu i WX. Redaktora.
Wasz brat i  sługa, Maciej F ijak z Pietrzykowie pod Żywcem.
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Przestroga przed żydowskiemi ogłoszeniami.

Pochwalony Jezus Chrystus ! Szanowna Redakcyo! Smutna to rzecz, 
a często się powtarzająca, że bracia włościanie, d a d z ą  się zwabie na żydowskie 
zachęcające ogłoszenia, o narzędziach rolniczych, a zwłaszcza o kosach 
z » brzytwo wej stali*, z »dyamentowej stali* itp. które na to są obliczone, 
aby otumanić łatwowiernych i wyłudzić od biednych i  najbiedniejszych grosz 
ciężko zapracowany. Piszę to dla przestrogi braci, bo sam dotkliwie zawio­
dłem się na takich ogłoszeoiach które były po prostu żydowską sztnką po­
wtarzającą się szczególniej każdej wiosny, gdy rolnicy starają się w dobre 
kosy zaopatrzeć. Firma niejakiego Friedmana w Stryju, rozesłała szumne 
pochwały w cyrkularzach, o kosach, które ma na składzie. -ci:,™.™

Lepszych pochwał, jużby nie mógł ludzki język wypowiedzieć. Firma 
ta ogłosiła gwarancyą na swój towar, dodając przytem, ze każdą kosę, mło­
tek i brusik nieużyte i  nie przypadające do upodobania, 
że pieniądze za nieprzyjęty towar zwraca, i ze nawet me wymaga opłaty 
z góry od ludzi, którzy mają zaświadczenia ze strony zwierzchności gminnej, 
zaopafazone gminną pieczęcią. K ilku  ludzi, znęconych tak em, obietmcam, 
prosiło mnie, abym im  kosy z »brzytwowej« stali sprowadził; posłałem więc 
zamówienie na i  kos, 7 J ło tk ó w  i o brusików. Przyszły^ one niedługo 
w pace, któ rą  opłacić musiałem. Lecz po otwarciu, i  obejrzeń y,
m ło tk i i brusiki, okazały się całkiem liche, pomimo, ze kosy kosztowały po 
1 złr. 40 c t , m ło tk i po 60 ct. a brusiki, zachwalane jako marmurkowe po 
25 ct. M łotk i okazały się popękane i  nieprzydatne; z jednego końca by ły
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ty lko  zdolne do klepania — a przy drugim końcu przydatne ty lko  do wbi­
jania gwoździ w drzewo. Gdy następnego dnia chłopi wzię li się do próby, 
m ło tk i przy klepania kos całkiem się połaszczyły i zupełnie się stały nie-
nannwrńf% UZ/J  fi i  •teg° uradzono- ab7 f i™ ie Triedmana zwrócićnapowrót 3 kosy, 6 młotkow i ż brasiki; resztę zostawiono i przypadającą
za nie zapłatę 8 złr. 35 ct. (a razem z opłatą pocztową 8 złr. 41 ct.) do

P,° tv  ■ , T ri?dmann odpisał mi, że 3 kosy napowrót przyjmuje, je- 
dnak młotkow i brusikow przyjąć już nie chce, bo sa zużyte i poła­
mane. Zarazem upominał o przypadająaą za nie należytość 4 złr 35 ct 
„ Z r '  \  P- ° f  ą ’ grożJ c w, Przeciwnym razie skargą sądową. Możecie sobie 
wyobrazić, jaki^ rozruch stał się po takiem wezwaniu. Napisałem Triedma-

-a YCale ? “  się nie należ7. gdyż m łotki przyszły 
juz ze Stryja popękane i pokruszyły się po pierwszem użyciu. Triedman 
jednak napisał wkrótce po tem do gminy, aby suma rzeczona, najdalej do 
3 dni była mu wypłaconą, grożąc nową skargą do sądu. W ójt oddał mi 
kartkę a ja  znow napisałem Tnedmanowi, mniej więcej to samo, co wprzód 
dodając przy tem napomnienie, aby narodu nie oszukiwał i z gwarancyą
kłamstw me robił bo jesh sobie będzie tak poczynał, to do k ilku  redakcyi
musiałbym rozpisać lis ty o jego postępowaniu. Myślałem, że już będzie ko­
niec, ale w jakiś czas później, tj. 20 marca rb. dostaję odfadwokata ze Stryja 
L it ,  k tó ry  pisze, ze Firma Triedmana skarży mnie do sądu, i że lepiej za-

T A a.r f ’ =lż„ narażać si§ na miększe koszta ; przyczem tenże 
adwokat dr Leon Fm k (zyd) każe mi zapłacić sobie za napisanie listu, za­
ledwie z kilku słow Złożonego, 1 złr. 20 ct. Ja, zniecierpliwiony -  a zara­
zem bojąc się sądu — i  dalekiej podróży do Stryja, zapłaciłem za 4 złr. 35 

i »  A l  °koęiaż byłem pewny wygrania w sądzie, gdyby 
szło wszystko według sprawiedliwości. Tak więc, owe żydowskie sztuki ko- 
sztowały mnie tyle kłopotu zachodu, kar i opłat, a z tego wszystkiego w y­
niosłem tylko, jako korzyść, przykre doświadezenie, którem się dziś z braćmi 
chrzescianami dzielę ostrzegając ich przed obiecankami synów Izraela, które 
z nas juz tylu do straty doprowadziły. Wasz brat Stanisław Zając, z Popę- 
dzyny pod Ujściem solnem ^  ™

Korzyści dla ludu z budowy kolei.

Po°kw. Jezns Chrystus! Szanowna Redakcyo! My mieszkańcy Re-
nrstńin ł P°WleCie ok1?anowaltinl. donosimy, jakie to wielkie *dobrodziejstwa« 
przyniosła nam budowa kolei. Tak piszemy, gdyż rzeczywiście panowie
hrndyLhitZ a-160 n • gr? l a kolej wykupować, wielkie nain obiecywali do^
k o l e f s l ł a J a? “ aj t am^ kupić. Nigdzie nie widzieliśmy, aby tak 
. * , P.. ?am ^rodek wsi, ja k  u nas; przedzielili nas na dw ie po-
bedziemy hr. m6ja °  . eJ granic4- Ale nad tem rozpisywać się ju ż  nie

to, mc p0może- Leoz zaledwie w  zeszłym roku 
w a ł nasypali, ten podczas deszczu rozm ókł i  zasypał nasze plony jakie
w  ™ }™ /’ ' “ a 1  met™w ’ Przymulając wszystko. Najgorzej wypadło
zosL ł Ł ^ i ^ p s t 6 w ?UllC’ ub°  tam idzie kole) w zdłuż potoka, k tó ry  
S  w ie ka C  s ts t i lk  W f rawdzie zrob ili wzdłuż tom  i potoka drugą 
l e l i  ą ę °  k ’ IkaSl  m etrów  niżej, ale że przez kolej i fosę prze 
chodzi poprzeczny przejazd, więc, gdyby w  tej fosie pod przejazdem by li
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zrob ili kanał choć na 2 kwadratowe m etry szeroki, nie byłby on wcale 
za w ie lk i, lecz dali tam  ty lko  rurę betonową, mającą około lo  ctm. śre­
dnicy przy otworze. W oda nie mogąc się z odpływem  w  rurze pomie­
ścić, a zastawiona będąc przejazdem, zabrała cały nasyp ko le jow y długo­
ści około 40 m etrów  i wyniosła na nasze najlepsze pola i łąki. JNa po­
lach była  pszenica, którą od samej w iosny radowaliśm y się, że nam pię­
knie rośnie. Jednak na drug i dzień po wypadku, w idać było ty lko  l®z$c® 
słupy telegraficzne i  żw iru  na pół m etra grubości, ale kłoska ani jednego 
nie zobaczył, jak na łąkach ani jednej traw k i , ,

W  k ilka  dni później poczęli ludzie z łąk piasek zgartywac, ale po­
kazało się, że po najlepszych sianokosach —  nie było nigdy ty le  kop 
siana, co teraz było kop żw iru  —  i  ci nawet, co swoje konie m ie li, m 
zw ozili go, bo zeszedłby cały miesiąc na tern zwożeniu, coż dopiero ci, 
co nie m ie li kon i! N ie długo nawet by ł żw ir na kopach, bo przyszła 
druo-a woda i  znów go rozniosła. Po paru dniach poszliśmy do wójta, 
i do taksatorów gm innych i otaksowaliśmy trochę szkód, lecz panowie 
co kolej budowali, pow iedzie li: »kto tem u w inien, że woda zrobiła szko­
dę?® My jednak w iem y, że by ły  nieraz większe wody, a m e zrobiły nam 
żadnej szkody, bo po trochu rozla ły się na wszystkie łąk i dworskie 
i nasze —  i  jeszcze je popraw iły, a teraz z jednej strony łąk i ze wszy- 
stkiem są obsuszone, a z drugiej strony pola i łąk i żw irem  zawalone. 
Na taksowaniu tyleśm y zyskali, żeśmy po parę centów na koszta takso­
wania dołożyli. W ó jt zaraz zaw iadom ił o szkodzie starostwo w  ta rz a ­
nowie, W ydz ia ł pow ia tow y i  Towarzystwo ratunkowe w  Krakowie. Ułu- 
gośmy czekali, n im  dowiedzie liśm y się, że W ydzia ł pow ia tow y w  Chrza­
now ie i  Towarzystw o ratunkowe, odstąpiły tę sprawę starostwu; a gdy 
w ó jt druo-i raz napisał z zapytaniem do starostwa, co jest z naszemi 
szkodami? odpisało, iż  nie może n ic w  tern uczynić, i  tę sprawę odstą­
p iło  ck. Nam iestnictwu.

Gdy w  r. 1899 w  jesieni była  komisya kolejowa, w o jt nas zawia­
d o m ił i powychodziliśm y naprzeciw. W  kom isyi tej by ł jakiś pan z na­
m iestnictwa, komisarz ze starostwa i  przedsiębiorcy z kolei. Lecz ci nam 
ty lko  ty le  powiedzieli, że dzisiaj nie na to  jes t komisya, o co nam cho­
dzi* przyjechali do środka w si ku karczmie i  m ów ią do w ó jta : tu ta j pę­
dzie m ały objazd i w y  wójcie podpiszcie protokoł. A le w ó jt m ow i im , 
że jest jeszcze dalej bardzo źle zastosowana ru ra  betonowa, która ty le  
nieszczęścia spraw iła. Lecz ci rzek li w ó jto w i: A n o ,  to  tam zob^ T O  
W ó jt jednak, nie czekając na nich dłużej, poszedł naprzód i stanął z lud 
m i przy owej betonowej rurze. Ci panowie lepiej jednak o mej wiedzie! 
niź w ó jt, i gdy po jak ie j godzinie nadjechali, to juz  nawet me stanęl 
aby im  w ó jt protokół podp isa ł jeno rękam i do w ójta  i  ludzi k iw nę l 
i jak ku la przejechali. Tyleśm y ich też w idzie li. Teraz nadeszła wiosna, 
potrzebaby nam pola obsiać, ale cóż nam się urodzi na tym  żwirze.

Upraszamy W ielebnego Księdza Redaktora i wszystkich Posłów lu ­
dowych, aby nam co dopomogli, by choć jaką radę dali. Pozdrawiamy 
całą Redakcyą i Braci z naszego stronnictwa. W  im ien iu  pokrzywdzo­
nych: Maciej Łatak, Antoni Majcherczyk.



Odpowiedzi redakeyi.
J* i c n ie ^ a ć c fe ^ c ^ ć b y ^ ^ o p o m iL n ^ L  °Jirstymane- ? a doręczenie posyłek z poczty 
Otrzymano. J. T r y t e k V W ^  J- Wieszczek w Borszczowie7
klamacyi a poszlemy powtórnie. Teofil Zaiac w B a v Z  naP̂ szcie nam nabezpłatnnj re- 
lendarz kosztują 1 dolara. Jan Kapusta w Bavonne 7a f  • t  • ncJ  roku 1 ka'
tegoroczny zapłacicie nam potem siódma cześć dolara n  dziękujemy. Za kalendarz 
płatnie, dla rozpatrzenia sie w sprawie ludowei T v v i d a w n i e j  sze posłaliśmy bez- 
roku zapłacone. Józef Kalisz w  f f i L a c h ^  Gazetka ! a f Z^  7  Borszuczowie- Do końca 
datku prawniczego, 5 koron rocznie; a nie 4 Z DKroZawehWj a?0m0’ k?.sztuJ> 'i bez do- 
40 gr. za ostatnie ćwierćrocze 99 bo było n ie z a p łS e  k^0? pollcz7bśmy 1 kor.

TgTjy  Olszański w Oleszycach. Siostrze Wasyei h J ™ ? z' PozostaJe 2 korony 
w Jodłowej. Zgoda. Abonent I  D o ł u s ^ S ^ ^ ^ ^ J P ^ f l  * * * * ? *  Józef Nocek 
poczcie, jeśli chce sprawę do dyrekcyi o d n ie ś ć n ie rh ™  o nadużyciach pana Rom. na 
sciwe fakta i postara się o podpisy wiaro»?dnvćh n i l  naTosobn.ym arkuszu spisze wła- 
ie m y  W Richter z Targanie Ustawy w  “ S a r n i  l ?aczeJ skargl wnosić nie mo-
J. Pilch z Zag. Otrzymano. Jan Konior i Szezenln Fnlh! w™ drukarni szuka<5 trzeba, 
nie przysłali, ani nie wspomnieli, z kim pobierała £ze?v nipnh°rZy Dam bllźszeg° adresu 
jak i cel przysłali pieniądze przekazem z dnia 2 kw ie tn i!’? m L I donieść, na
Prenumerata zapłacona do 1 lipca. Za kalendarze naleL" «• o? I Mendocha w  Rozdole. 
•który nam przysłał kartkę z dnia 19 k w ie tn a Ł *  ę 5. Czytelnik od Jeleśni,
właściwie żąda co do prenumeraty ? Woiciech Fic xv z<(c^5e Pam donieść czego
Krzemień w  Demitz. Doszło. Wojciech Fic w Wiśniowej. Doszło wszystko. Adam

Na stronnictwo chrzęść. Indowe Józef Wnnhoło rr .z,.-u ± 
szczyna z Sanki 1 kor. Z Grzeski składki na rana t  ^ ab.łzezJ  20 gr. Kasper Wo- 
Drozd, Michał Kwaśniak, Michał Żuk, Wojciech P ieczek^Ta^p- ? aSiur Kajdekf Józef 

Kowa1’ A“ toni Kowal, i  Andrzej Motyka po 20 1  ’ Józef Uchaez U je js k i,
Na fundusz jubileuszowy. Z  Wiśnicza starego • Tń af o* cbacz 2 Bochni 1 kor. 

myczek 60 gr. Walenty Gut 50 gr. Michał Galik A iak=o I  ASj amo 1 kor. Piotr Ka’ 
Jakób Kokoszka, Marcin Nowak, Aug. Nawrocki Józef .Adamczyk Fr. Kamyczek,
Ludwik Bienias, Józef Bożek, Micha!N o w ik  ^ K o k o s z k a  II.,
Trylencki. Jan Bereta po 20 gr Z Wiśnicza nowem- w v ^  t Antoni Kokoszka, Michał 
Kaja, Adam Sowiński, Paweł Domer po 1 kor Marcin t t  w w 2 k?rony. Karol
20 f -  ^  Kubczyk 10 gr. Z Bochni Piotr Jaworski 2 k &  Ziółkowski po
Piekarczyk 60 gr. Jan Biernat 40 gr. Józef Gicala 20 ar 7 n  Marszaisk.i 1 kor. Jan 
1 kor. Piotr Pilch 1 kor. Fr Nakielnv 20 L  7  v  r g * D°łuszyc Wincenty Pilch 
Wnęk 20 gr. Z Połomia Jedrzej Karls7 1 kos Z7 l ? alin Michał Nakielny 1 k o ł  Jan 
Z Uszwicy Fr. Pót 20 gr. Z Leksandrowej Paweł Nlki^?nv 60W M ^dzieó 20 groszy. 
Piechnik 1 kor. Na zgromadzeniu w Bochni dobrowolna sHaaw Baczkowa Jakóh
1 kor. 28 groszy. wolna składka na ręce p. Jaworskiego

Od administracyi.

tencyi O j^ ś w .  ^ y g lto w ™ / ^o T ło ż tn ia  uroczystego^ Hołdu8

«  e * . • # £ £ 2 5 E .
tg książeczkę! g ‘ J  x łr' Kozszerzajcie wszyscy gorliwie

Chłopca lub dzIeWCatynT etnieJ potrzebuję do handlu
.te  tylko od moralnych

p . „ , ,  . Uboczny dobry zarobek
Pmma odnośne adresować: A. B. C. 45 do Administracyi .Wieńcą.Pszczrtfti. w  Cieszynie.
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o dwu złożeniach na stałej wodzie z rzeki Białki, w bardzo 
przystępnem miejscu, przy głównej drodze w środku gminy 
pomiędzy obszarami dworskimi, 3 kilometry od dworca kol. 

Dziedzice na Slązku, z gruntem, lub bez niego, jest do wydzierżawienia zaraz w  Best- 
wince (poczta Bestwina, pow. Biała, Galicya). Wolny przegląd każdego dnia u właściciela.

f l i ł A n i t i t  Ib  lub 16-letniego potrzebuję od 1-go maja, praktykowandgo w szkole 
przemysłowej w Czernichowie lub prywatnie, w handlu korzennym — 

do prowadzenia u mnie handlu korzennego. Musi być uczciwy i moralny. Ugoda łisto- 
L isty adresować: Stanisław Maczek, Czernichów pod Krakowem.wnie. 3 - 2

Pożyteczne książki.
Adwokat ludowy opracowany według najnowszych ustaw sądowych i po­

datkowych z przes. 2 k. 70 h. — Reussnar, Samouczek polsko-niemiecki 
z przes. 2 k. 10 h. — Parylak, słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski
opr. z przes. 3 k. 40 h. —  Rewieńskl, Teka oszczędnych wskazówek z przes. 
4 k. 60 h. — Makarewicz, Praktyczna kuchnia z przes. 4 h. 10 h. — Ks. 
Kneipp, Moje leczenie wodą opr. z przes. 4 k. 25 h. — Ks. Kneipp, Mój te­
stament dla zdrowych i chorych opr. z przes. 4 k. 50 h. —  Ks. Kneipp, 
Zielnik, czyli atlas roślin leczniczych wydanie kolorowane, opr. z przesyłką
12 k. 50 h. — Cześć Maryi na każdy czas a osobliwie w miesiącu Maju 
opr. w płótno z przes. 2 k. 20 h. — Wianek Maryi książka modlitewna za­
wierająca przeszło 300 pieśni opr. w skórkę szagryn. z przes. 2 k. 90 h.
z okuciem z przes. 3 k. 50 h. — Zamówienia należy przesyłać pod adresem:
________ Kubaczka i Lang, księgarnia w Białej.

W Tomaszowicach, powiat Kałusz, jest do sprzedania

Realność
13 i  pół morgowa z budynkami gospodarskimi: 8 morg ornego gruntu, 2 morgi łąki. 3 i 
pół morgi lasu. Pod budynkami i miejsca około domu 8 morg. Gleba przenna, I, 11 i  l l i  
klasy. Zabudowania dość obszerne. Starsze zamieszkalne obejmuje 2 stancye, kuchnię, 
stajnię na 7 sztuk, 2 stodoły. Nowe, niezamieszkałe obejmuje 2 staneye, kuchnię, sien 
komorę i  stajnię. Wszystko za 3000 złr. Kościół i szkoła w miejscu. Bliższej wiado­
mości udzieli właściciel Jan Kurgan w Tomaszowicach, poczta Wojniłów. 3 t  _

E. PE G A N
T r ie s t  v ia  S . F ra n c e s c o  n r .  6 .

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem:
Kawe za 1 k ilo : Ceylon 3 korony 60 gr. Portorico 3 kor. 20 groszy. 
Kuba 3 korony 30 gr. Malabar 2 korony 40 gr. Rio 2 kor. 40 groszy. 
Santos 2 korony 40 gr. Rodzynki bez pestek za 1 kilo 1 koronę 28 gr. 
Migdały za 1 kilo 2 korony 40 groszy. Marony 5 kilo 3 korony. Oliwy 
5 kilogr. blaszanka 6 koron. Pomarańcz 5 kilo koszyk 3 korony 20 g. 
Cytryn 5 kilo koszyk 3 kor. Herbata Souchoung za 1 kilogram 4 kor. 

80 groszy. Herbata Kongo za 1 kilogram 8 koron.
D la  pp. kupców rabat.

Najlepiej kto zamawia 48/ 4 k ila  kawy, bo ma pełną wagę.

(Zamówienia pisać po polsku).
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S A P O M E H T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w  cierpieniach reumatycznych, gośćco- B  
wych itp. z najlepszym skutkiem używany; dostać go można F] 
po cenie: Słoik próbny 70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 centów M 
w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczka, wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Rsticmyślu koło Tamowa. — 
Posyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę żądać 
wyraźnie: » S a p o m e n t k o i u  wyrobu Eugeniusza Matuli* 
i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przed­
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. 13— 6

am r m T m B w w i m m - i i f r m r
w powiecie dobromilskim w gminie Wójtkówce folwark 
10 minut od kościoła, —- pół godziny od gościńca, — 1 
i poł godziny od stacyi kolejowej, z obszarem 250 mórg 

ornej 120 m. lasowiska, — 13 m. łak.) — Ziemia szara
Be sprzedania
l i t dn^ K k8WaftU (11? m'- 0rne- , —  -  -  m. w  -  ziemia szaraglinka, dobrze sprawiona, me górzysta, przeważnie trawkami, koniczami obsiana, z 13-stu 
budynkann (z których siedmiu zamieszkują dzierżawcy opłacając czynsz za 40 morgów 
400 złr.) ^  26 tysięcy złr. (12 tysięcy złr. gotówką, reszta do 10 lat na spłat.) Ten sam 
folwark może byc także z mniejszym obszarem sprzedany, z wyłączeniem dzierżawionych 
gruntów i  kaw*ałka lasu Wówczas zadam za 130 mórg (77 mórg ornej -  13 m. łak, — 
40 m. lasowisk) z 6-ciu budynkami w środku gruntów położonemh 16 tysięcy złr. (6 ty ­
sięcy gotowką). Nadmieniam tym, którzy chcą kupić, niech nie żadaja szczegółowych 
opisow, bo teraz me ma czasu — najlepszem obznajomieniem jest przyjechać i obejrzeć. 
Czas do sw. Jana Wysiada się w K r o ś c i e n k u  (druga stacya od Chyrowa) a stamtad 
do mnie, tj. do właściciela tegoż folwarku Wojtkówka (poczta Wojtkowa) każdy już trafi.

Największy skład chrzęść.mm 08 s z y c i a
i haftów „SINGERA"

czółenkowych i pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej

w K ra k o w ie , Rynek główny 21.
Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 

nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% 
taniej.

C e n ili illiistrowaie przesyła tezpł.

Wyd. iodp. red. X . S t. S te ja łow skl. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku.

17792892


